
HENRYK DAJCZER (Lublin). 

DYKTATOR 
Stał się on dyktatorem w pierwszych dniach 

września, w okresie miłego chaosu i bałaganu, cha-
rakteryzującego zwykle początek roku szkolnego. 
Przez pierwsze trzy dni nauki, na każdej lekcji przy 
apelu, odpowiadała klasa na odczytywanie jego na-
zwiska chóralnym „nieobecny", aż wreszcie dnia 
czwartego raczył pojawić się w klasie i oznajmić 
tym samym, że jednak jest, że istnieje... 

Wszyscy zauważyli rychło, jak bardzo się zmie-
nił. Dryblasowato wyrósł i zmężniał, opalił się na 
orzech, zrobił się energiczny, wyszczekany, przeko-
nywująco wymowny, bo przyjechał... z nad morza. 

W pojęciach wszystkich, którzy spędzili wakacie 
w znanych aż nadto letniskach okolicznych — dalekie 
wybrzeże Bałtyku miało posmak egzotyki... Gdyni.i, 
Jastarnia, Oksywie, Hel... To było prawie jak znana 
z filmów Riwiera. 

Na pauzie dyktator został oblężony i zasypany 
gradem pytań: 

— No i jakże się bawiłeś ? Jak ci się podoba 
morze ? Pewnie nieraz jechałeś okrętem ? 

Dyktator odpowiadał niby od niechcenia: 
— Ano cóż, wiadomo przecież, morze ! Nieźie 

się człek bawił. Plaża, uważacie, kajaki, motorówki, 
wycieczki... 

Ale po tym ożywił się, rozsiadł wygodnie na 
katedrze i pomagając sobie gestami, roztaczał przed 
wdzięcznymi słuchaczami mieniący się cudnymi ba<-
wami, ponętny obraz świetnie spędzonych wakacyj. 
A więc przeżył na pełnym morzu w kruchej barce 
rybackiej straszna burzę, uratował życie pewnej pa 
nience, widział wielu znakomitych polityków, mężów 
stanu, gwiazd i gwiazdorów srebrnego ekranu, pieś 
marzy... Niektórych z mcfc poznał nawet osobiście-

Rzecz dziwna, z całej klasy, przysłuchującej się 
tej filmowo nieprawdopodobnej opowieści — jeden 
tylko Srulek, uważany za skończonego sceptyka — 
uśmiechnął się półgębkiem, mrugnął ao mnie porozu-
miewawczo i nachyliwszy się do ucha, zapytał, skąd 
do licha tak zadziwiająca umiejętność bujania. 

Swoim sceptycyzmem nie zaraził jednak nikogo. 
W oczach otaczających katedrę słuchaczy tlił się nie i 
ukrywany zachwyt, a rozdziawione usta świadczyły o 
natężonej uwadze, z jaką przysłuchiwali się kwieciste-
mu opowiadaniu. Klasa była zasugerowana, oczarowa- j 
na i to już było pół zwycięstwa dyktatora. Reszta do-
konała się na boisku. 

Trzeba przyznać, że dyktator posiadał talent... ba! 
kunszt gry w siatkówkę. Po dziesięciu minutach takiej | 
gry cala klasa uznała jego wyższość na tym polu. 

Na boisku zapanował od tej chwili najskrajniej-
szy absolutyzm. Dyktator decydował, kto ma grać prz/ j 
siatce, a kto nie, kompletował cały zespół. Przy grzz 
uzurpował sobie wyłączne prawo ścinania i w ogólr. 
t. zw. prawo trzeciej piłki. Był gospodarzem klasowej 
piłki, organizował mecze i treningi i wyznaczał ter-
miny. Gdy zjawiał się na boisku, na którym toczyła 
się gra, nakazem chwili było ustąpienie mu miejsca. 
Jeitnvm słowem — dyktatura... 

Powoli zaczęła ona wkraczać z boiska do klasy. 
Alając chroniczny wstręt od odrabiania piśmien-

nych lekcyj, dyktator zwracał się z tym do klaso wy c.i 
polonistów, frankistów, hebraistów — nie proponują«-
im bynajmniej ściągania, ale po prostu dawał im swoje 
zeszyty z danych przedmiotów I odbierał nazajutrz 
wypracowania i tematy klasyczne pod względem gra* i 
matyki, treści i stylu i co najważniejsze — nie pla-! 
giaty. 

Za te przysługi, „sekretarze" dyktatora spędzali ' 
początku całe pauzy i popołudnia przy siatce, później 
tylko popołudnia, następnie zadawalniali się jednym 
setem na dzień, a w końcu grali tylko wtedy, gdy po-
zwolił na to humor dyktatora, to jest prawie wcale, 
nie grali... Mimo to pocili się stale nad wypracowa-l 

mami dla dyktatora, zupełnie bezinteresownie. Po pro-
stu, przywykli... 

Pewnego razu dyktator upatrzył sobie najlepsze 
w klasie, bo najmniej widoczne z katedry, miejsce i 
brutalnie wyeksmitował prawowitego właściciela, wy 
izucając jego tekę i czapkę na podłogę. 

Tym prawowitym lokatorem był Kuba, nie przy-
pominający wcale łagodnych baranków, z którymi 
miała dotychczas do czynienia żelazna wola dyktatora 

Zorientowawszy się natychmiast po wejściu do 
klasy w nowowytworzonej sytuacji — Kuba zbliżył 
się energicznie do niby to kującego z zapałem łacinę 
dyktatora i zwrócił się do niego w opanowanym, spo-
kojnym tonie, jakim się mówi o pogodzie : 

— Te, wynoś się. 
Dyktator machnął ręką, jakby odganiając natrętną 

muchę i wyrzucił z siebie pełnym głosem jakiś skom-
plikowany czasownik trzeciej koniugacji. Kuba nieco 
poczerwieniał i nieco głośniej powtórzył swe żądania. 
Dyktator podniósł z nad książki rozmarzone łaciny 
oczy i przybrał maskę bezgranicznego zdumienia. Za-
pytał głosem, w którym wirowało przykre zdziwienie 
i cicha pretensja. 

— Co i 
W tej chwili zaczęła się właściwa scenka. Łaciński 

podręcznik dyktatora, podbity łokciem Kuby, wystrzelił 
półkolem na jakieś półtora metra i spoczął na zaku-
rzonej podłodze w artystycznym nieładzie rozsypanych 
kartek. To, co nastąpiło po tym, było w daleko szyb-
szym tempie obrazem meczu Luis—Schmeilng. Schme-
lingiem był, niestety, Kuba. Po upływie minuty roz-
ciągnął się biedak nieopodal ruin łaciny z krwawiącym 
silnie nosem, nieprzytomnym wzrokiem i kiwającą się 
bezwładnie głową. 

Dyktator sprał go tak dokładnie, że w ciągu jednej 
minuty miał Kuba sposobność sprawdzenia twierdzeń 
Kopernika o obrotach ciał niebieskich... 

(Dokończenie nastąpi). 
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Ten wypadek wzmocnił, rzecz 
jasna, autorytet dyktatora, ob-
jaśnił klasie poglądowo, co to 
znaczą rządy silnej ręki. Z dru-
giej jednalt strony stworzył w 
Wąsie wrogą dyktatorowi opo-
zycję z Kubą oczywista — oa 
czele, 

Kuba, klasowy sceptyk i kla-
sowy arogant Maniek na od-
bytym po lekcjach zebraniu za-
wiązali oficjalnie K. W. D. — 
Komitet Walki z Dyktaturą. 

Tymczasem dyktatura klaso-
wa, osiągnąwszy szczyt swego 
rozkwitu, zaczęła nabierać po-
dobnie jak jej wielkie imienni-
czki — groteskowego charakte-
ru operetki. 

Dyktator stworzy! sobie 
sztab, złożony z czwórki odda-
nych mu najbardziej ludzi — 
pachołków — jak ich nazywała 
opozycja. Zadaniem tego szta-
bu, prócz zawiązywania i skła-
dania siatki, pilnowania porząd-
ku w czasie gry i wielu innych 
posług — było także stale pra-
wienie komplementów dyktato-
rowi oraz nadanie jego słowom 
i czynom pozorów praworząd-
ności. 

Spranie Kuby nazwano „ko-
niecznymi represjami w stosun-
ku do zgniłka - anarchisty". 
Gdy dyktator jako nie najlep-
szy uczeń już teraz, na począ-
tku roiiu — pozwolił sobie na 
wagary, było to „przymusową 
absencją władcy na siatek nie-
sprzyjających okoliczności". 
Gdy na pauzie podczas zaba-
wy, polecającej na rzucaniu się 
iro!:rą g?bką, został trafiony 
także sam dyktator, a „sztab" 

natychmiast sprał winowajcę, 
było to — „doraźne ukaranie 
zamachowca". Tak tedy dyk-
tatura ubierała się w mglistą 
szatę zapożyczonej z gazetki 
frazeologii. 

Doszło do tego, że adiutant 
i „prawa ręka" dyktatora, ogło-
sił dnia pewnego z katedry roz-
porządzenie własnego pomysłu: 

— Witajmy naszego wodza 
po starorzymsku! — wygłosił. 
— Energiczne podniesienie roz-
wartego ramienia i okrzyk: 
„salve imperator" — oto co 
charakteryzować będzie dobit-
nie naszą cześć i przywiązanie 
do wodza. 

„Wódz" wysłuchał tego pom-
patycznego przemówienia ze 
skrzyżowanymi po napoleońsku 
rękami, zmrużonymi oczyma i 
lekkim uśmieszkiem. 

Nazajutrz cały sztab witał już 
dyktatora wyciągniętą faszy-
stowsko ręką i gromkim „sal- 
ve". Tego samego dnia dykta-
tor zapowiedział, że od całej 
klasy żądać będzie podobnych 
oznak czci dla siebie. 

Gdy wreszcie następnego dnia 
dyktator sprał pierwszego lep-
szego z kl;oy za nieusłuchanie 
czy też może tylko zapomnie-
nie tego rozkazu — opozycja 
postanowiła działać. Na wiel-
kiej pauzie, podczas gdy dyk-
tator z siódemką szczęśliwych 
wybrańców rozkoszował się 
siatkówką — skupiony na ła-
weczce K. W. D. odbywał do-
niosłą konferencję. 

Tegoż samego dnia po po-
łudniu — dyktator niespodzia-
nie zakończył swój dwutygo- , 

dniowy żywot 
Stało się to przy siatkówce 

podczas meczu klasowej repre-
zentacji z reprezentacją kl. 111 
Rzecz jasna, że reprezentacją 
klasową był sztab dyktatora z 
wodzem na czele. Mecz ten był 
istotnie „ważny" i cała piątka 
dawała z siebie co tylko mogła. 
Oczywiście system gry był jak 
zwykle. Dyktator, stojący na 
honorowym miejsca przy siat-
ce kierował całą akcją: trzeda, 
decydująca piłka dostawała się 
niezmiennie do zasięgu jego ra-
mion i on to ścinał, „mylił" i 
zdobywał punkty. 

Wszystko szło jak po maśle 
aż do chwili, gdy jeden ze szta-
bu, chcąc zablokować ścinają-
cego przeciwnika, oberwał pił-
ką w twarz niby taranem, re-
zultatem czego był silny krwo-
tok 1 niezdatność do gry. 

Dyktator gorączkowo szukał 
godnego tak doniosłego spot-
kania gracza. Na szczęście kla-
sa znajdowała się tutarj w peł-
nym niemal komplecie. Dykta-
tor pomyślał chwileczkę, po-
kombinował i wybrał... Kubę. 
Ten zajął wolne miejsce przy 
siatce, naprzeciw stanowiska 
dyktatora i gra potoczyła sie 
dalej. 

Zaserwowana przez przeciw-
ników piłka podskoczyła wyso-
ko nad siatką i odbita przez 
środkowego pomocnika, skiero-
wała się w stronę Kuby. Ten 
miał ją wystawić teraz pionowo 
dyktatorowi, więc dyktator 
wspiął się czujnie na palcach. 
Przeciwnicy skurczyli ramiona 
w oczekiwaniu strasznego "ścię-
cia" — tymczasem Kuba jak-
gdyby nigdy nic przebił sobie 
flegmatycznie piłkę na drugą 
stronę tak, że zdezorientowani 
trzecioklasiści nie zdołali nawet 
rzucić się w jej kierunku. 

Było to zdobycie prawa ser-

wu dla klasowej reprezentacji, 
ale dyktator zadraśnięty boleś-
nie w swej dumie, rzucił Kubie 
z podełba kłujące spojrzenie. 

I Wówczas wszyscy gracze i pu-
bliczność — wyczuli, że się na 
coś zanosi... 

Tymczasem piłka podbita sil-
nie przez serwującego, przele-
ciała nad siatką, zabawiła przez 
trzy odbicia na drugiej połowie 
boiska i wróciła do centralne-
go pomocnika, który posłał ją 
lekko Kubie. 

Więc znów emocjonujące 
wyczekiwanie na mistrzowskie 

I ścięcie dyktatora i znów., nie-
spodzianka. Kuba nie wysta-
wiając dyktatorowi, wysłał pił-
kę wysoko na drugą stronę i 
znów zdobył punkt. 

Atmosfera nad boiskiem prze 
sycona była elektrycznością. 
Dyktator wyrzucił w stronę Ku-
by wściekłe „Krrretyn!". 

Kuba uśmiechnął się blado i 
wzruszył ramionami. 

Gra potoczyła sie dalej. Znów 
serw, przyjęcie go i piłka leci 
ku lewemu skrzydłowemu. Ten 
skierował ją odrazu do dykta-
tora. Piłka wznosi się pionowo 
nad lewą częścią przy siatce 
dyktator już pręży się i zaciska 
kułak, już, już ma podskoczyć, 
gdy nagle na oczach wszystkich 
nadbiega Kuba, wyraźnie, naj-
wyraźniej w świecie odpycha 
go brutalnie i własnoręcznie 
przesyła piłkę na boisko prze-
ciwników. Piłka odbita wróciła, 
ale nie natrafiwszy na niczyje 
dłonie, legła zapomniana w żwi-
rze boiska. Któżby się nią teraz 
zajmował?... 

Wszyscy gracze i cała pub-
liczność utworzyli teraz rozgo-
rączkowaną gromadę widzów, 
oczekujących z natężeniem wi-
doku walki między dyktatorem 
a zuchwałym buntownikiem. To 
przecież nie ulegało najmniej-

szej wątpliwości. 
: Dyktator wyprostował się 
zwolna i ruszył małymi krocz-
kami w stronę uśmiechającego 
się blado Kuby. 

Pierwszy cios dyktatora starł 
ten uśmiech — jak moicra gąb-
ka ściera kredę z tablicy. 

Ramiona Kuby wykonały w 
powietrzu jakieś nieokreślone, 
bezradne ruchy — tymczasem 
pięści dyktatora ulokowały się 
na jego lewej piersi i Kuba u-
padl. 

i Upadł dziwnie pociesznie: je-
go długie nogi wystrzeliły nrg-
le w powietrze. Ale później o-
kazało się, że to obmyślony ma-
newr — jejo ciężkie buty ru-
nęły w kclana stojącego nad 
nim dyktatora i ten z jękiem 
osunął się na ziemię. 

Potem — a trwało to o wie-
le krócej niż przeczytanie tego 
zdania — Kuba wczołgnął się, 
po prestu wczołgnął się, na nie-
ruchome prawie ciało dyktera 
1 na dobrą minutę dyktator znikł 
zupełnie z pola widzenia. Wi-
doczne były tylko wymachują-
ce i opadające przednie koń-
czyny Kuby, które dosięgały 1 
grzęzły w czymś, co było i ję-
czało pod Kubą. 

Wreszcie, uwolniony od cię-
żaru swego przeciwnika, dykta-
tor wstał chwiejąc się na no-
gach i otrzepując z pyła. Gdy 
spojrzał na roześmiane twarze 
całej klasy, na bardzo niewyraź-
ne miny swych sztabowców, 
obok których zjawili się nacie 
trzej członkowie K. W. D. — 
nagle zrjzumiał, że... przegrał... 

$ 9 
Nazajutrz na klasowej zbiór-

ce dokonano wyborów do no-
wego samorządu. Wśród sied-
miu kandydatów nie znalazło 
się nawet nazwisko dvI±itora. 

Jakże boleśnie zmienna jest 
dyktatorska dola... 


